
2. Lutego.

W ychodzi w niedzie lę, z dodatkiem mu- 
zykaljów, mód , w zo ró w  i krojów.

Cen a :
k w a rta ln ie .................................. • . 1  zlr.
p ó łro czn ie ........................................2 „
r o c z n i e ............................................ 4  „

Z dodatkiem: 
kwartalnie 2 złr., półrocznie -4= zlr., 
rocznie 8 złr. Za przesyłkę pocztowę 
dolidzft się 15 ct. kwartalnie,
Cena nn. z roku ubiegi. z przesyłka 6 0  ct. 

— z dodatkiem 1  złr. 1 0  ct.

HNTr. 14. 1 8 6 8  roku.

NOWINY
pismo tygodniowe

d o d a t k i e m  m u z y k a l j ó w i m ó d .

Listy franco  przysyłać należy: 
r Do wydawnictwa „Nowin“ we Lwowie 

w drukarni Kornela Pillera.
Reklamacje nieopieczętowane nie opła­

cają Się.

Ekspedycja i prenumerata miejscowa 
w Administracji „Gazety Narodowej. “

NA STEPIE.
Pomówka kozacka

przez

Paulina Stachurskiego.

Różnie m yślał kozak , ale że rybom  pójdzie na straw ­
ne —  w  dum ce m u nie powstało... A kozac,two? a Han- 
dzia sinooka?... Jak  się rzuci w prawo, w lewo —  uderzył 
się o coś łbem  —  patrzy : czajka —  dalej że do łodzi! 
Już był bezpiecznym , słucha: coś się obok pluchocze —  
kozak .. Zal duszy chrześcijańskiej —  buch! znowu d o w o ­
dy ; porw ał tonącego za czuprynę, dopłynął czajki; sam 
wylazł i kozaka wysadził; zaczyna go torm osić... Odlała 
się woda z to p ie lca , księżyc niby um yślnie oświecił jego 
tw arz ... Propad ty! —  w roga sobie w yciągnął kozak —  
uratow ał Hnata...

N u , szczęście! czterdziestu upadło do wody, a ten  
z nich wszystkich tylko w roga wyciągnął... Ot dola!

A i Hnatowi niedobrze się zrobiło. Jakże teraz dzię­
kow ać w rogow i, że go w yciągnął z w o d y ? ..

—  Kto cię prosi! —  w ykrzyknął, i na rów ne zrywa 
się nogi... a tu  go ktoś w iosłem  pociągnął po grzbiecie. 
Patrzy  kozak —  Koszowy!

—  C yt, sobako! bo Turków  naprowadzisz... Poodno! —  
dał rozkaz, i czajki rozsypały się po morzu... Teraz już 
im  djabeł nic nie zrobi!...

Nie było wielkiego licha: kula przew róciła czajkę, 
m ołojcy napili się m orskiej w'ody; ale wszyscy, żywi, zno­
w u zeszli się do łodzi —  a spraw ują się cicho, bo tak 
nakazał Koszowy.

Siwa głowa —  tam  rozum u u niego za cały K osz, jeżeli 
nie w ięce j! —  m iarkuje te ra z : jaką by pohańcom  uciąć 
s z tu k ę , ale tak co się zowie po k o z a c k u !

—  Ha, jest dobry sposób; ale czort wie jak  tu  zro­
bić... O kręt na strzał harm atni —  można by m u przypiec 
szczeciny, gdyby się chw at znalazł, i do n o s a  w pako­
w ał m u t a b a k i . . .

—  A jakby to  zrobić? —  nieśm iało zapytał H nat, 
który już przyszedł był do siebie, i słuchał mowy Koszowego.

—  Nie twoim rozum em  —  odm ruknął przewmdzca 
kozaków.

—  A jakby moim?...
—  A nu! przepłyniesz do korab iu?
—  Przepłynę.
—  B r e  s z e s z !
—  Spróbu jcie , bat’ku! to  się pokaże.
—  A n u ! Ot tu  s z n u r —  podajcie chłopcy —  zaczep 

go za nos okrętu t ak ,  żeby nie widzieli, i powracaj z nim 
nazad... Ale cię bies i do okrętu  nie dopuści —  drogi 
kaw ał dobry, a trzeba płynąć pod wodą...

—  Spróbuję! Nie miłe mi życie z w rogiem  na jednej 
desce; lepiej w m orzu. B uw ajte  zdorow i!

W ypatrzyli się kozacy —  a z Hnata tylko bulki na wro- 
dzie... i sznur się posuw a —  znak,  że kozak płynie...

—  Czortowa d y ly n a !  —  m ruknął Koszowy. —  W art 
być kozakiem , jeżeli dokaże sztuki! Sznur idzie... n o -n o ! 
k o z a k  — t a k - t a k !

Koszowy z uw agą patrzy na wysuwający się z łodzi 
sznur; niekiedy spojrzał w jego k ierunku , jakby okiem  
m ierząc odległość...

—  Pom ynajte d u szu !  —  rzekł po chwili. —■ Sznur się 
nie ru sza; czort wziął kozaka —  a szkoda!

Dmytro m im owolnie przeżegnał się. Grzech —  a lżej 
m u się zrobiło, że pozbył się wroga...

—  Idzie! jeszcze idzie! —  w ykrzyknął w tej chwili 
Koszowy. —  To chyba bies ciągnie, bo czem u by kozak tak 
długo spoczywał pod w odą?... Abo pafo, abo propało... 
tu  już nikt nie zg ad n ie ! —  I znowu zamilkł.

Ubiegło dobrych kilka m inut. Żyje Hnat, czy nie żyje ?
Dmytro ciekaw ie wyjrzał z czajki.
—  Chyba go czort ustrzeże na moje bezholowle! N iech­

by... Tfu! przez tego holtiapakę grzech na duszę biorę. 
W o im ia Otcia i S y n a ..

—  A m iń ! —  odpowiedział m u głos w pobliżu: Hnat, 
żywy Hnat wszedł do łódki Koszowego...

W szyscy aż krzyknęli, zobaczywszy go na oczy.
—  M utojcze! r id n y j syn u !  —  porw ał go w swoje 

objęcia Koszowy. —  Uchow ał cię d id 'ko !  A coż ze sznurem ?
—  Ot drugi koniec...
—  Czortowa dytyno!  ciebie tu  Hospod’’ sprowadził na 

sław ę ko zac tw a! A co to za krew  na czole ?
—  D urnyc ia !  T urek zdrzem ał się na straży, a zanim 

go wypraw iłem  do piekła udrapnął kindżałem  —  przys­
chnie...

—  Pylno! — dał sygnał Koszowy. —  Gdy się zacznie 
okręt pal i ć— z Bohom n a  p ry  s tu p ! Bohorodycia z nami!

Niemieckiej sztuki zażył Koszowy z T u rk a m i! Rzecz 
niezwyczajna, a znał się z ogniam i, niby z m asną kaszą, 
i nieraz wyrabiał takie sztuki, że dziwo! Ot i teraz nie 
ubiegło ćwierć godziny, a źle było z Turkam i... Koszowy 
do sznura uwiązał jakiegoś did’k a , k tóry  wielkim w ybuch­
nął ogniem u sam ego nosa ok rę tu , i objął go płom ieniem .

Biesowska tabaka Koszowego! Przyszło od niej nie- 
lada kichnąć bisurm anom ; a kozacy jak  nie k rzykną: 
Zdorow o! i dalej pod okrę t —  niby z m orza wyszli.

Turcy nie w iedzą: czy okręt g asić , czy bronić się od 
kozaków, którzy jak raki uczepili się boków  o k rę tu , i na 
pokład lezą... Rzucili się tu  i tu  —  nie pom ogło! Hołota 

I już na pokładzie, i siecze wrogów7 na kapustę.
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Attach! —  wrzasnęli b isu rm an ie ; rzucają broń przed 
zwycięzcami, i w inyszą chowają się dziurę...

Krótko było po w szystkiem u! Zawzięte kozactw o nie 
oszczędziło n ik o g o ! Co było pohańskiego m ięsa —  poszło 
na ja tk i!... hołota czasu nie tracąc zabiera dobytek.

A nie ten  to  Dmytro, żeby nie m yślał o sobie. Kto 
bierze złoto, zbroje, m akaty —  a on dał nurka pomiędzy 
składy, i szuka —  term o łam y !...

Nie wiele było potrzeba, ażeby się doszukał śmierci.
— Do czajek! —  huknął Koszowy, —  bo ogień do 

prochów  dochodzi!...
Groźne słowo. Kto żyw go słucha, bo z prochem  żar­

tów  nie m a ! Kozacy jak  m ogą najprędzej w siadają do 
łodzi.

Hnat w id z i, że Dmytro nie wyszedł ze składów... 
W roga by się teraz pozbyć — to plunąć! ale m u wi­
n ien  życie... Nie nam yślał się długo: choć ogień zajm uje 
już połow ę okrętu  i lada chwila rozsadzi go na części -— 
kozak jednym  skokiem  wpada na schody.

Sirom a Dmytro nie m ógł pocieinku doszukać się te r­
m ołam y... chwycił oberem ek rozm aitych m ateryj; sapie, a 
niesie — pomiędzy niemi pewno je s t ta przeklęta!... Ani 
się opatrzył, a tu  go Hnat chw yta za karczyło... Koza­
kowi żal m aterji, a pokazał by m u jak  zażywać zdrady!...

Hnat nie wchodzi w ro sp raw v ; dźw ignął Dmytra pod 
s iłę , i jak piłkę ciska do odpływającej czajki, a sam 
b u ch ! do wody... dopędził i siada przy innych...

Oszołomiony Dmytro chwile nie m ógł przyjść do siebie; 
w reszcie porywa się niby orzeł, i chciał rzucić się na w roga; 
w tern zakipiało m o rze , rozwarło się —  huk tak i, jakby 
św iat pękł na czworo —  czajki rozleciały się po morzu...

Hnat wskazał ręką na okręt.
—  Nie dłużny! —  m ruknął.
Otworzyły się oczy Dmytrowi.
—  Czortiw sy n !  — w ycedził przez zęby, i usiadł na 

m iejsce.
Tylko bulki zostały z tureckiego korabiu —  a czajki 

popłynęły dalej.
Koszowy kręci wąsa —  ra d , że m u się udała sztuka; 

m ołojcy patrzą: czy daleko jeszcze do C arogrodu? a Hnat 
i Dmytro zachm urzeni siedzą obok sieb ie , przeklinają dole, 
że z w rogiem  rozłączyć nie chce.

—  Lżej mi było prochem  wylecieć w niebo, aniżeli tu  
patrzeć na tego biesa... —  myśli ponury Dmytro. — N u, dola 
sobacza! że się ja  tego czorta pozbyć nie m ogę!

—  Niechby m ię już pożarła ry b a , c z e m  miał w yra­
tow ać ten... — nie kończy Hna t ,  patrzac przed sieb ie .. 
A czajki m kną jak strzały!

„Czorne more, synie more —
Kozaókrje marę!

Czy na rad iśf zaczornilo,
Czy na nasze hore ?"

Kto wie!... Czajki p łyną , dum ka kozacza szybki lot 
ich wyprzedza. H raj m o re! "płyniemy do C arogrodu!

„A w turećkoho sułtana wysoki kimnatyy 
W  Carhorodi bazar we/yk — je  do pohulaty!
U che,rontach krasawyci — sami pyszni krali. 
nTa wytajte kozaczeńky! — my u>as dożydały!u

Sto innych pieśni jeszcze brzmi w duszy kozaczej; 
w yrw ać by się chciały, i głosem  z piersi popłynąć... T a -b a !

r a d a  b y  d u s z a  d o  r a j u . . .  W ola Koszowego zam knęła 
gębę kozactwu.i. Dopiero, gdy w m ołodczej ręce  błyśnie 
szabla —  w tedy i piersi lżej b ę d z ie !... Marudna* robota —  
pływ an ie!

Znana rzecz, że Bohorodycia lubiła kozaków, jak  ro ­
dzone dzieci — bo gdzie jej było lepiej niż na Siczy 
Zaporozkiej ?... Kozak nie zawsze wiedział co tam  w niebie 
i duszę ważył nie więcej, jak  bujną głow ę —  ale co do 
części dla Bohorodycy —  nie było m u rów nego! K am ien­
na podłoga cerkw i koszowej pow ytłukana —  czubam i ko- 
zackiem i w pokłonach!... a co tam  p e re ł, zło ta, kam ienia 
drogiego —  do Kijowa wysiałbyś tem  d ro g ę , i jeszcze do­
syć zostanie... Lubiłaż za to 1’reczysta w ierne jej kozac­
two, i —  choć jak  się srożył —  a zawsze w yprosiła u Spasa 
porady dla holtiapaków.

Ot i te ra z : wiatr, niby się zap rząg ł, dm ie w płótna 
cza jek , że w’iosla poodstaw iali; a choć słońcu dawno na 
w staw anie —  gruba mgła okrywa św iat cały, że do kom ­
nat su łtańskich w ejdziesz, nie to do Carogrodu.

Koszowy w ie , że droga bliska. Bad z ciem nej mgłv,
układa plan napadu , i kręci długie wasv. '  ’

Oj, te  wąsy atam ańskie! nie m ałe licho w róża dla ti>
reckiego cara....

Do łódki Koszowego weszło dwóch kurennych: Taraneć — 
kiedy znacie —  i Harasym  S zw ydki; przyszli na poradę. 1

Taj rada tam  m ą d ra , ze jej wyjść tylko z głow y ata- 
m ańskiej i myśleć o k ozactw ie!

Postanow iono : w szuw arach na brzegu azjatyckim ukryć 
łodzie, przesiedzieć do nocy, a z pierwszą gwiazdą p r z y ­
p i e c  T u r k o m  g r z a n k i !  zaszedłszy z ty łu , ażeby lepiej 
d o p iek ło !...

Ośmdziesięciu ma pilnować łodzi; sotnia m ołdzców  
niechaj wantaży dobytek; a resz ta , pod przew odem  Ko­
szowego i dwóch atam anów , pokaże co um ie w S kutari!

Za m inutę wiedziało kozactwo o postanow ieniu S tar- 
szyzny i radość tam , że z biedą pow strzym ać się m o­
gą, by nie wykrzyknąć z pełnej p iersi: H uraha! 'słaiua 
B ohu!  i wyrzucić w górę czapkam i, choćby pow padały 
do morza... U turków  dla siczowych znajdą się czapki 
lepsze!...

Tylko jedno kozakom  hore : kto zostanie w łodzi? 
kto pójdzie na posługi?... Z nich każdem u chciałoby sie 
pobywać w tureckiem  m ieście, pohulać z pohańcam i.l

Byłoż tam  modlitwy, że kozak za cały rok  tego nie 
namodlił... S iczow ik, o jakim  świętym tylko zasłyszał, 
każdem u obiecyw ał św iecę, żeby m u tylko wyprosił u 
starszyzny pójście na sw obodę, na pohuianie w m ieście 
z turkam i.... Spodoba świeczkę prepodobny — w y słu ch a ; 
nie spodoba — propało!...

—  Dopomozy św ia tyj M ykoło! —  woła kozak jeden  
z drugim ; a jak  się nie modl —  ktoś zostać musi... ot 
w tym  i hore k o zak ó w !

W zięto się do grzanek ze słon iną, wypito po czarce 
wódki —  do wioseł! W  największej ciszy podpływ ają czajki 
do brzegu. Przodem  wysłana na wywiady czajka kurennego 
Tarancia dobrze w skazuje drogę... j uż niedługo do kozac­
kiego w ese la , niedługo do rospraw y z pohańcem !

(G. d. n.)
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Po śmierci.
Eomedja w jednym akcie,

Bronisława Komorowskiego.

P IO T R  (podchodzi i serdecznie.)
E j, bo coś mi pan nap raw d ę  czmuci ?... 

F e ,  dalipan  ża ło sn y !... m ię to  bardzo  sm uci 
G dy pana w idzę t a k i  m ... G dzie sm utek —  a ak to r ?...

W A L E R Y  (z bolesnym uśmiechem.)
P o c h le b c a !...

P IO T R .
O t, ja  sobie ju ż  ćw ierćw ieczny  fak to r 

T ego  s t a n u , i m uszę z nim  być już do g robu ...
J a k  osio ł w z w yczajony do jed n eg o  żłobu ,
N ie  kw ap ię  się ju ż  naw et za  w onniejszem  sianem .
K to  czyim  —  moim  ty lko  ak to r będzie panem  !...
W ięc też znam  ja  ju ż  do b rze , dobrze s w o i c h  l u d z i :  
P rz y  takim  panu  człow iek n igdy się n ie  z n u d z i,
M ówi do cię —  i jak b y  czyta ł z jak ie j ro li —
G dy ła je  —  m ożesz p rzysiądz  , że ty lko  s wy w o l i ,
A  ju ż  o sm utku  jeg o  człow iek n ie  zam arzy  —
P o  p raw d z ie , sm utek  jem u  naw et n ie  do tw arzy !
I  k ied y  u jrzę  czasem ... o t ,  ja k b y  w tej chw ili 
M ego p ana  —  to m yślę , że m ię oko m y l i ,
Że to n ie  ten  sam  pan m ój... G dzież h um or?  gdzie w ena? ., 
L ecz w szystko  dobrze b ęd z ie ! N a jp rzó d : w iw at scena!
A  potem  pom yślim y nad  zgubą K rezu sa ...

W A L E R Y .
P oczciw y !... Coż byś m yślał ?

P IO T R  (myśląc przedsiębiorczo.)
A  gdyby psikusa  

Ja k ie g o  mu w y p ła ta ć , sążn istego  ?

W A L E R Y .
N a  n i c !

Je g o  złoto m ożniejsze od w szystk ich  szatan ie  
I  szatanów

P IO T R .
A  b ie sy ! użyczcie m i rog ó w ? ...

W A L E R Y .
W idzisz , to  n ie  tak  ła tw o  —

P IO T R .
D o m iljon  prologów  !

I  ta  śliczna S tas ieńka ...
W A L E R Y .

O h , o h , jeg o  ż o n a !

PIO .T R .
H o , to  p y tan ie  ! ho la  !... choćbym  m iał M am ona...

(kończy gestem)
N ie  dopuszczę !... Co ? w  łap y  tego...

W A L E R Y -
P odag rzysty  !

P IO T R .
T ego  zło torogiego A p isa? ...

W A L E R Y .
T ej g listy  

Z  żółtem  sercem  w m o n o k lu ? ...

P IO T R .
L ub w  złotym  guziku  !

A  , poczekaj no W aćpan  !...

W A L E R Y .
Stój h ipochondryku!

P IO T R  (sroiy się.)
P a tr z c ie , on ty lko  siebie chce w idzieć b ry lan tem  !

W A L E R Y .
M usi być egoistą  —

P IO T R .
I k u tw ą  !...

W A L E R Y .
P edan tem  !

P IO T R .
I  on m iałby an io łka  tego ?...

W A L E R Y .
M oją S tasię

K ochaną  ?!...
P IO T R .

Stój łupieżco !

W A L E R Y .
B andyto  ! a zasię !...

P IO T R .
B ah ! lecz tu  trzeba  ra d z ić , radzić  przedew szystk iem  
Ja k b y  na jlep ie j było uporać się z ch ły s tk iem ?...

W A L E R Y .
T a k ,  ta k !  w ięc rid źm y , radźm y ja k  się pozbyć ło tra ...

P IO T R .
N o —  a  gdyby n ap rzy k lad  napędzić  mu p i o t r a ? . . .

W A L E R Y .
P ię t r z ę ,  ty ś zaw sze p i o t r e m ! . . .

P IO T R .
N o, no —  m y ś lę : b o j a . . .

W A L E R Y .
A le coż to pom oże nam ?...

(wbiega Stasia przesłonięta chustką , i trwożnie ogląda się za siebie.)

P IO T R  (ujrzawszy Stasię.)
M asz !

Scena II.
D A W N I ,  S T A S IA .

W A L E R Y  (podbiegając ku przybyłej.)
S tasio  m oja !...

S T A S IA  (biorąc go drżąco za rękę.)
W a le ry !.,.

P IO T R  (odchodząc w  głąb' pokoju.)
M asz c i ! w idno , po ję tna  dziew czynka.

W A L E R Y .
Lecz ty  S tasieczko  m oja d rżysz — a  sm u tna  m inka 
Coś n iedobrego  w róży ?... O , czem uż tak  trw ożnie 
N a  d rzw i spoglądasz ? d roga  !

S T A S IA .
N ic ___ nic !... T o  bezbożnie

B yło bardzo, lecz n ie  chciej mię ju ż  py tać  d a le j!...
J a m  ci zosta ła  w ie rn ą ... m asz mię !... Choć badali 
I  nam aw iali p roźbą  , w yrzu ty  i d rw in y :
J a  ci zostałam  w ie rn ą ... T y ś pan mój — jed y n y  !

W A L E R Y .
B iedna m oja! o, jak żeż  zdołam  ci odw dzięczyć 
M iłość tw o ją? ... W iem , w iem to —  m usiano  cię d ręczyć?  —* 
W iem  —  i stosunek  ze m ną rob iono  ołow iem  
T w ojej sław ie?!...

S T A S IA .
O , n ic  to ! . . .  L ecz ja  ci opow iem  

Całe zajście fatalne , a  ty  ju ż  koniecznie 
Zajm ij się m ną —  bo z to b ą  ty lko żyć mi w iecznie !

W A L E R Y  (tuląc ją .)
O w ie c z n ie !..,
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P IO T R  (do niebie.)
To wyraźnie wypadło im z roli...

STA SIA .
Słuchaj ! dziś na dobitek tej naszej niedoli 
P an  baron mej decyzji zażądał ostatniej.
S traszna to była chwila —  i l e , że do matni 
Naszych losów przybyła jeszcze wola papy,
K tóry bardzo pokochał lokajów harcapy 
Baronowskich , i piękny herb na ekwipażu —
A skłaniając mię bardzo do tego marjażu 
Oświadczył najdobitniej, że choćby wbrew własnej 
W oli zostanę żoną barona..:

' P IO T R  (n. s.)
O jasny

D rabie!...
W A LERY .

I coż , coż dalej ?
STA SIA .

Nie było sposobu : 
W yjawiłam  mu wszystko, wołając : do grobu 
W y mnie raczej skłonicie niż na takie śluby —
Jedno  jest życie moje i jeden mój luby,
Jedno  szczęście co dla mnie z św iata się wynurza —  
W alery!...

W A LERY  (całując jej rękę z zapałem .) 
H a!...

STA SIA .
O kropna zerwała się burza 

N ad biedną głową m o ją : — papa w niebogłosy 
K rzyczał jakby w gorączce i rw ał sobie włosy — 
W szystko struchlało jakby na widok upiora,
A  papa łam iąc ręce pojękał: „a k to ra !...“

W A LER Y  (z gorzkim uśmiechem.)
H a , h a !... (po chwili boleśnie.)

I  tyś o m iła, tyle dla mnie zniosła?
Tyle goryczy?

P IO T R  (n. s. gniewny.)
Patrzcie-no starego osła!...

STA SIA  (z najwyższą czułością.)
D la ciebie mój kochany? O, choćby stokrotnie 
Tyle mi znieść wypadło — i bardziej sromotnie 
Przyszło wydać się oczom niespłukanym w  niebie:
T o  ja  bym nie zaparła mej miłości — ciebie!

W A LERY .
O, tegom ja  nie godny...

P IO T R  (n. *.)
Dziewczysko poczciw e!

STA SIA .
Jednak ... przyszło te  s łow a, może nieco żyw e, 
Odpłakać bardzo ciężko...

W A LER Y  (z zapałem.)
Przezem nie! przezem nie!

STASIA (oglądając się na drzwi.)
T eraz zbiegłam do ciebie tu m iły ! tajem nie...
Oddano mię pod ścisły nadzór guwernanty —
Ł za m i, kupiłam  chwilę...

W A LER Y .
Drogiemi brylanty

K u p iła ś!
STA SIA .

Lecz dla ciebie! dla ciebie mój drogi!.,. 

W A LERY .
A ch, w obec takich ofiar jakżem  ja  ubogi!
J a k  ty  mi poczuć dałaś mą duszę poślednią!

STA SIA .
D ość! o, dość! czy ty chciałeś mieć miłość w ybrednią?... 
M iłość, jak  słup promieni powinna być p rosta ,
Serce wziąwszy za słońce.

P IO T R  (n. s.)
To jest „prosto z m osta!...“

D alipan, mądre dziewczę!

W A LERY  (wpatrzony w jej oczy, pieściwie.)
W  oczach tw oich, m iła,

Leży taka prostoty niepomierna siła ,
Że ust twoich nie słysząc można w nich wyczytać 
Myśli tw oje... T y  wzdychasz?... O, pozwól więc spy tać:
Ile nam pozostało nadziei? — gdzie szukać 
Gwiazdy naszej?...

STA SIA  (smutno.)
My biedni!... W prawdzie przestał fukać 

P a p a , lecz owszem ciągle trw ają jeszcze fochy —
A nic też nie pomogły i proźby i szlochy;
Nakoniec mi oświadczył jako rzecz skończoną:
Że muszę b a r o n o w ą  zostać... tak je s t,  żoną 
Barona.

W A LERY .
Co ty m ów isz!...

P IO T R  (n. s.)
To jak iś w isielec!...

STA SIA .
T y wiesz , że już za dwa dni nadejdzie popieleć...
W ięc jeszcze i ten pośpiech... Boże! na pojutrze 
Naznaczono...

P IO T R  (zżymając się.)
Zjesz pierwej djabła, stary lutrze!...

W A LERY  (zamyślony.)
Pojutrze?... więc nam trzeba działać! ani chwili 
N ie mamy do stracenia...

P IO T R  (stając przed niemi, z ukłonem.)
Cóżbyście radzili 

U czynić, moje państw o? Stoję na usługi...
Co do m n ie : —  pominąwszy ceremonjał długi ,
Radziłbym — o t , poprostu —  nie zważając jędzy,
Udać się krytym koczem — i to jak  najprędzej —
Do pierwszego lepszego co ma władzę stuły,
A zbywszy po zwyczaju ten obrządek czuły 
Obdarzyć kaw alera i tatusia —  figą...

STA SIA .
N ie, nie! ja  nie chcę szczęścia zdobywać intrygą.
Z resztą, mój ojciec nie je s t w istocie tak srogi,
Jakby  się to zdawało Za wysokie p ro g i'
N ie je s t jego zasadą, lecz raczej obłędem —
Nie złą w ia rą , lecz bardziej wyuzdanym względem 
Którego wziął z swych czasów... człowiek starej daty!.,.
Ani słowa już o tem ! nie chcę podejść taty — '
Czyliż nie można znaleźć już radę godziwszą?
On jej godzien — on serce ma!

W A LERY .
Mam myśl szczęśliwszą...

Cóż? gdybyśmy tak razem...

STA ŚIA .
A ch, uchowaj Boże 1 

To byłoby za wcześnie... M ówił: — o aktorze 
N ie chce i słówka więcej już słyszeć odemnie —
N ie pora ńa ten środek... D arem nie, daremnie!
W szak lepiej już nie drażnić bardziej... u

(żebrząca do Walerego, który zposępniał podczas ostatniego 
wypowiadania.)

O mój drogi!
Tyś posm utniał?... A ch, wybacz jem u i— mnie ubogiej 
W ybacz , że jestem  echem jego Słów zelżyw ych!
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W A L E R Y  (przed siebie, smutno )
0  św ie c ie , pełen jeszcze wyobrażeń krzyw ych!
Kiedyż te drożdże pojęć nareszcie dokisną?...
O, to bo leśn ie! do ócz gwałtem  łzy  się cisną...
O !... to sm utno...

S T A SIA .
W alerku!...

PIO T R .
Cóż-bo pan znów k w ili? ...

T o  nie ład n ie!... dalipan , brzydko!... D o tej chwili 
Miałem pana aktorem —  teraz zw ykły człow iek!...
Ej! corychlej ocieraj pan to morze z pow iek ,
B o nie m ożesz popatrzyć nawet na panienkę...
Któż-bo w idział? ...

ST A S IA  (ocierając chustką łzy  Waleremu.) 
N ajdroższy !...

W A L E R Y  (przyciska jej rękę do serca i całuje z zapałem.)
A nioł z ło ty !... R ęk ę,

R ękę tw oję najlepszą!.,.

PIO T R .
I... dość już czulostek!

Lepiej nam m yśleć warto, jakby rzucić mostek 
Przez p rzep aść , co rozdziela papę od aktora —
W szak ci to z tej m iłości wciąż jak szydło z wora 
W yłazi!... N a  frasunek dobry też i humor:
Smutek —  won ! śmiać s i ę , śmiać się —  a choćby na umór, 
T o może w dobrej m yśli znajdzie się  i rada —
A  jeśli się śmiać chcemy, to niech pan wybada 
P anienkę, co to papa m ów ił o s c e n a r z a c h ,
1 będzie źródło śm iechu!... O t, w idzę na twarzach 
U cieszen ie .. N iech serce przesądom nie p rzeczy !
Uśm iechem  zbyć należy w łaśnie takie rzeczy,
Co nie w yszły  z złośliw ych  serc, lecz z jakichś mętów. 
C ieszym y się  w ięc !... Panienka za ś , bez żadnych w strętów  
R aczy nam opow iedzieć tę opinją papy 
O aktorach... (C. d. n.)

PIERW SZA M IŁO ŚĆ  K0RREPETV T0RA .
Luźne kartki zebrane

priei

A U R E L E G O  U R B A Ń S K I E G O .

VI.

Noc przepędziłem  bardzo n iespoko jn ie ; ciągle układały 
mi się proporcje z sam ych oczek panny Barbary. Zbu­
dziwszy się ustaw iłem  następujące zrów nanie: Jeżeli papa 
w ice-burm istrz nie ubił m nie na w stępie, jeżeli panna 
B arbara przez trzy godziny słuchała uważnie mojej uczo­
nej perory, jeżeli nos pana Chrapiełły m a się do jego 
usposob ien ia , jak  niegrzeczność W ielirowicza do mojego 
postępow ania —  ile par nankinow ych pantalonów  zedrzeć 
jeszcze m uszę, by otrzym ać rękę kochanej panny Barbary? 
Ubierając s ię , m yślałem  nad rozwiązaniem. Lecz nim 
to uskuteczniłem  .. Cicho...

Ktoś puka... Milczę... * Herein* nie używam nigdy... 
O jciec algebry Pitagores i uczony Mocnik musieli milczeć, 
gdy kto pukał do ich m ieszkania; milczenie bowiem  jest 
oznaka m ądrości, a ojciec P itagores i wielki Mocnik byli 
bardzo mądrzy...

Zatem  milczę... m 'v  f !> ' :

Mimo to wchodzi —  kto ? W ice-burm istrz ? Nie...
on by się nie w ydrapał na mój stryszek... Jacu ś?  także 
nie... jego byłbym poznał po chodzie, który na schodach 
podobny był rzędowi nierów nych ułom ków... W ięc panna 
B arbara? —  Przenigdy!... kobieca noga nie postała jeszcze
za moim progiem , prócz starej Katarzyny, która mi nosi
m leko na śniadanie... —  W ięc k to?  —  Nikt nie zga­
dnie ! Oto pan B a jm u n d , Z efiryn , dwojga imion W ich- 
rowicz.

Osłupiałem...
Lecz co powiecie na to?... Przeklęty w iereipieta,

jakby był u sieb ie , biega po mojej stancji w kapeluszu! 
Chcę m u podać krzesło... już siedzi na m ojem  łóżku... 
chcę odsunąć stolik... już przewraca na nim wszystko do 
góry nogami... chcę odłożyć cenne moje studja m atem a­
tyczne... już wyw raca na nie kałam arz, zlewa mi podłogę 
atram entem , wala sobie nosek lakierka i ociera go w moje 
prześcieradło... chcę go spytać: czego sobie życzy? —  już 
sam zaczyna:

—  Jak  się m asz, b ratku!
Mówi do m nie —  ty .
—  Kochasiu —  daj się u ca ło w ać !
I dałem się ucałow ać, bo W ichrow icz silniejszy ode- 

mnie. -■'.■< ■>,,
—  Byłeś w Przecznicach , odwidziłeś w ice-burm istrza, 

widziałeś pannę B arbarę? Coż Basia? —  (On ją  Basią 
nazywa!) Mówże raz!!

Zbladłem...
—  Mówże do stu tysięcy... — i u rw ał, ale kułak jego 

ustaw ił się vis-a -v is  m ego nosa...
Milczę...
—  Ależ ja  w iem  wszystko wybornie. Mówiła m i ad- 

junktow a Piórkiew iczow a, tw oja ciotka. Zresztą dobrze 
z rob iłeś, żeś tam  poszedł —  i ja  byłbym zrobił to samo, 
gdyby nie przeklęta kan ce la rja !

Odetchnąłem ... on powiedział, żem dobrze zrobił
—  Ale!...
Mój Boże —  jest jakieś a le . . ,
—  Mógłbyś zrobić w ielką przysługę Basi.
Ja?... Pannie B arbarze?... Pokraśniałem ... Uśm iech­

nął się...
—  Oto jest liścik od mojej siostry T ekluni, która jest 

w e Lwowie na p e n s ji; wiesz , że są w przyjaźni. —  Sam
nie m o g ę , w ięc ty go zanieś Basi. —  Ale zaraz jutro ...
S łuchaj, zaraz jutro. Zresztą, jesteś nadto uczynnym , aże­
byś dam om  tak  małej nie wyrządził przysługi... Gdybyś
zaś m iał być takim  wołem  i wahał s ię , to sie pognie­
wamy. —  S łu ch a j: pogniewam y !

W sunął mi list do kieszeni. Poryw a m nie .w  szalony, 
karkołom ny uścisk. Pocałow ać mnie w  oba policzki aż do 
spuchnięcia, i nastąpić na najdrażliwszy mój nagniotek u 
m ałego palca lewej nogi ul-, suprą  bvło dziełem jednej 
c h w i l i .  •

I wyleciał. " 1

»Be, or not to be"?... Pójść czy nie pójść?... Człowiek 
nie na to stworzony, by nosił cudze listy, a jeżeli są lu­
dzie co noszą cudze listy, czynią to jako listonosze, a nie 
jako ludzie.



—  110 —

Be, or not to be. Thit is question!
Całkiem naturalnie, że pójdę; gdyż primo,  sama panna 

Barbara powiedziała m i : ■ Odwiedź-że nas pan prędko,
panie Szczęsny;* secundo, bo byłbym wołem —  ale nie, 
coż to złego? wół to symbol pracowitości, a ja jestem 
bardzo pracowity; lecz tertio, to co innego: >bo się po­
gn iew am y — a na co ja mam się pogniewać z W ich- 
rowiczem ? — Zresztą, żeby to był list od niego — ale 
od Tekluni ze Lwowa?... hm... Albo, żeby to był liścik 
różowy, pachniący —  ale taki simple,  i biały?... hm... 
W  k o ń cu , żeby tam sta ło : • Do lubych rączek Wielmożnej 
Imci Panny Barbary de Chrapiełło, w ice-burm istrzanki, 
etc... etc...- ale podobny adres, jak : -Kochanej Basi mojej, 
w Przecznicach-?... hm... Wprawdzie nie ma marki pocz­
towej, ale list może przyszedł w drugim , do W ich- 
rowicza; prawda i to, że charakter pisma nie kobiecy, 
ale przecież są kobiety z męzkim charakterem , jak męż­
czyźni z kobiecym; ale to nie mężczyźni! to ludzie bez 
charakteru, bez cywilnej odwagi, prawdziwie nijakie stwo­
rzenia !... Czemu to ja zawsze męzki zdradzam ch a rak te r, 
bo kultywuję m atem atykę, a kobiety na logarytmach się 
nie znają!... Nie znam Tekluni — może ona zresztą i kreśli 
takie B  wielkie z potężnym i okrągłym brzuszkiem!...

Mamy się pogniewać ?... Wiehrowicz jest silniej­
szym... Pójdę.

VII.

1 byłem w Przecznicach... i oddałem list...
I panna Barbara pokraśniała... i przeczytała... i znowu 

pokraśniała... i znowu czytała... i dziękowała mi czule...
I nazwała mnie grzecznym młodzieńcem...
A gdy potem na chw ilę, znikła zostawiając mnie z 

papą i braciszkiem, który zaraz przystąpił do operacji 
mojego ostatniego guzika, wróciwszy siedziała jak na 
szpilkach... B a! wszak tym razem usiadłem frontem do 
niej, a tyłem do wice-burmistrza, i mówiłem długo, długo 
o Tekluni, co kreśli wielkie B  z potężnym brzuszkiem, i 
patrzyłem jej czule w oczy...

Odchodząc spojrzała na m nie, potem ja spojrzałem na 
n ia , poczem znowu ona spojrzała na mnie... I po­
szedłem...

Za leśniczówką dogonił mnie Jacuś, i oddał mi odpo­
wiedź do Tekluni* na ręce Wichrowicza. Zaniosłem list... 
czemuż nie odnieść odpowiedzi? — Z ochotą!...

VIII.

Nazajutrz rano, ledwie świt zbudził mnie hałasem 
piekielnym Wiehrowicz. Ledwie mi nie wywalił drzwi, 
zhił kawalerskie lusterko, a zauważywszy, że ramki na nic 
sie nie przydadzą, wyrzucił je za okno, przyczem strącił 
mi oryginalną ropuchę, którą trzymałem w słoju w spiry­
tusie. Tymczasem w y s ta ł  mnie o wszystko, uśmiechnął 
się, porwał za list, pożyczył odemnie czystej chustki do 
nosa, która leżała na komodzie, zapalił sobie mojemi siar- 
niczkami cygaro, narobił kurzu i dymu z tytoniu i wy­
biegł. O nędzny Zefirynie, o przeklęty Rajmundzie! 
dałbym c i, ty elegancki W ichrowiczu, żebyś — nie był 
silniejszym odemnie!

I jeszcze pięć razy nosiłem do Przecznic co drugi 
dzień (dobre półtora mili) listy od Tekluni i napowrót od- 
jowiedzi panny Barbary na ręce Zefiryna. Nie byłem więc 
wołem i nie pogniewałem się z Wichrowiczem. Za każdym 
razem panna Barbara stawała się coraz czerwieńsza i co­
raz łaskawszą. Niema nad noszenie cudzych listów!

Za siódmym razem nie zaniosłem listu od Tekluni.— 
Dlaczego ? Oto lak się stało.

Jeśli młody człowiek pełen talentu i pracowity jak 
mało, a przytem matematyk niezgorszy, znajdzie nie jedno 
umieszczenie w charakterze korrepetytora, nie należy 
to wcale do okrzyczanych siedmiu cudów świata

Otoż szczyciłem się i ja pod tym względem zaufaniem 
nie jednego szanownego papy i nie jednej czcigodnej mamy. 
A że ciotka moja wyżwspomniana adjunktowa z Ogónkie- 
wiczów Piórkiewiczowa nie mało ma znajomości i cieszy 
się ogólnym szacunkiem , więc za jej łaskawą protekcją 
otrzymałem miejsce domowego preceptora u pani Fatal- 
skiej, primo voto Pechowiczowej, wszechwładnej połowicy 
pana ex-komisarza na pensji i właścicielki trzech wiele 
obiecujących wyrostków. Mimo że Pepcio lizał ciągle 
usta , Ńepcio gryzł paznokcie, a Fipcio dłubał bezu­
stannie w nosku, uczyli się, jak na młodych Fatalskich 
nieźle, deklinowali schola  —  scholae na zawołanie 
przed gośćmi bez zająknienia. Za to miałem tam codzien­
nie objad i trzy guldeny miesięcznie. Ale miejsza oto.

Otoż w tym zacnym domu sie-Izę punktum o trzeciej 
po objedzie właśnie przy lekcji, zatykając usta Pepciowi, 
trzymając za rękę Nepcia i ocierając nos Fipciowi, wszy­
stkim zaś trzem kładąc w mózgownice wokatywy i abla- 
tywy — gdy nagle...

O wszechmądra ręko wszechwładnego losu! Teraz 
dopiero odetchnąwszy po ciężkiej zmorze zazdrości przy­
stawię tobie stołka nędzny Zefirynie Rajmundzie W ichro­
wiczu ! Pomszczę się za zbite lusterko, wywrócony stół 
z ropuchą, za inkaustowane prześcieradło i nazdeptane tyle 
razy nagniotki... Teraz nauczę cię siadać między mną a 
panna Barbara, nazywać mnie ułomkiem i całować ją w 
oba ram iona, półtora cala nad nad obojczykiem... 
Drżyj niegodny! Godzina zemsty wybiła !

Siedzę w ięc, jak powiadam, przy lekcji, gdy .^agle 
w pobocznym pokoju słyszę głos mamy dobrodziejki mo­
ich dyscypułów, jak wita się z przybyłym właśnie W ich­
rowiczem i jakąś młodą osóbką, której cienki nieznajomy 
mi głosik zdradzał białogłowę. Poczem zaczęła się roz­
m owa, cicha przez wzgląd na lekcję w sąsiednim pokoju. 
Ale co wśród szczekania F idelka, szpica mamy dobrodziejki, 
miauczenia nieznośnej kotki faworytki, wrzaskliwego de- 
klinowania trzech młodych łacinników i gwałtownej kłótni 
na dziedzińcu pana ex-komisarza z woźnicą —  co mówię 
wśród tego chaosu uchem uchwycić zdołałem , dość było, 
by Wichrowicza zabić odrazu, jeśli jeszcze choc na krztę 
tylko zostawał w pamięci panny Barbary w Przecznicach. 
I tak : Wiehrowicz mówił do nieznajomej —  ty.:. Niezna­
joma Wichrowicza nazywała —  k o c h a n y m . . .  Oboje 
śmieli się głośno... Oboje wymawiali po kilka razy nazwi­
sko panny Barbary... A to źle panie Zefirynie, bardzo 
źle! — Obaczymy!
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W ykrzyknąwszy zatem  z A rch im edesem : «eureka !« 
aż trzej moi malcy pospadali z krzeseł, rzuciłem  sie 
ku  d rzw iom ; a jeśli ten  uczony mąż i znakom ity m ate­
m atyk starożytności, odkrywszy w kąpieli prawo ciężkości, 
wyskoczył z w anny i uradow any zbiegał ulice m ias ta , 
natabene  bez tużurka i pantalonów —  coż wiec dziw­
nego pytam , że ja  wydawszy za nim ów pam iętny 
okrzyk, poleciałem  na skrzydłach miłości i m atem atyki beż 
kapelusza do dom u, aby przygotow ać wszystko do*pieszej 
podróży do Przecznic.

O panno Barbaro, nie oczekuj listu od T e k lu n i; ale 
spodziewaj się wiole złego po jej b ra c isz k u , niecnym 
W ichrow iczu!

IX.
Ach drogi panie Szczęsny, kochany panie Szczęs­

n y ! jest list znow u, niepraw daż? —  zawołała panna 
B a rb a ra , ujrzawszy m nie już zdała przy owym fatalnym 
p łoc ie , i wybiegłszy naprzeciw  mnie.

O panno Barbaro (pomyślałem sobie w duszy) tym 
razem zawiodłaś się srodze!

—  Dawaj że go , panie Szczęsny, ja  tak niecierpliwie 
czekałam ! —  powtórzyła z gorączkow em  oczekiwaniem.

Mój Boże (pomyślałem sobie dalej w duszy) jak  ona 
kochać m usi tę  Teklunię w konwikcie, w e Lw ow ie!

Ale ona nie mogła w iedzieć, co sobie pom yślałem  w 
duszy, i krzyknęła:

—  Jakto... pan milczysz? Miałożby się stać m u  co 
z łego? —  i zbladła...

M u ?  —  Co znaczy to m u?... Miałażby o m n i e  
m ówić przez trzecią osobę?... Jestto  sposób w dyplo­
matycznych stosunkach nader trafny i używany, lecz w 
Przecznicach, między gnojów ką a p ło tem , do m nie, z ust 
panny Barbary... Co znaczy to m u ?

—  Na B o g a / W ięc chory! O, ja  nieszczęśliwa!... —  
i znowu zbladła...

Ja zarum ieniłem  się , i pom yślałem  sobie w duszy: 
Jak to? 0  mnie m ow a, a ja  stoję w łaśnie przed nią o pó ł 
k roku , z czapką w ręku  (kapelusz zostawiłem  wówczas u 
Fatalskich), w zakurzonych butach i obielonym tu ż u rk u , 
j a , ze zdrowym  rum ieńcem  na spotniałej twarzy ? —  Od­
ważyłem się zapytać: o kim m ów i? a w sercu czułem
jakby mi kto wyciągał pierwiastki.

— Ależ o n , o n , Zefiryn!
H a ! W ięc ona przecie o niego py ta ła ! Ale praw da ;

jeśli on chory, nie może mi doręczyć listu T ek lun i, z cze­
go' wypływa) żc "zdrow ie W ichrow icza obchodzić ja  musi. 
T rochę przyszedłem do siebie. Mimo to, przeklęty Zefi- 
ry n ie , zem sta moja cię nic minie!

—  Panno Barbaro —  wyrzekłem  traicznie —  i u r- 
•watem::'. —---------------------------- ———----- — ---------------- - ■

Znow u zbladła...
A  propos traiczności! —  Raz tylko byłem  w życiu w 

teatrze, i to w teatrze w ędru jącym , który nie m inął i na­
szego m iasteczka. W  rozwalonej budzie rzeznika rozgoś­
ciła się dobrana tru p a , składająca się z pana dyrekto­
ra , pierwszego czarnego ch arak te ru ; pani dyrektorow ej, 
pierwszej bohaterki; panny dyrektorów nej pierwszej am antki, 
potem  z pierwszego kochanka , który zarazem  był kuchm i­

strzem  w ędru jącej instytucji, i nakoniec z pierwszego kom ika, 
który zara zem pełnił służbę biletera, suflera i maszynisty.

Było to w niedzielę. Ze względu na tę  uroczystość 
gra no Z b ó j c ó w ,  czy t am R o z b ó j  11 i k ó w; mniejsza 
zresztą o ty tuł! —  A ch, jakaż to okropna sztuka! W idzia­
łem  jak  kobiety mdlały, kiedy Franciszek pokazał się na 
scenie. Tylko tego nie po jm uję , dlaczego Franciszek, 
który był z niem iecka M oorem , a to tyle znaczy, co m u- 
r z y n e m  (bo to sztuka z niem ieckiego tłum aczona) i mimo 
że grał tak  zwany c z a r n y  charak te r, wyszedł na scene 
jakby  go kto kredą pom azał; tylko nos grzeszył trochę czer- 
wieńszym kolorytem . —  Może to  był zresztą jaki z a g r a ­
n i c z n y  m urzyn! Tak bowiem udecydow ali po długiej 
debacie pro  i contra: pan adjunkt i pani pocztm istrzow a 
i panow ie dyurniści i pani sędzina i pan ex-komisarz i 
panny w eźnianki. Ale niniejsza o to !

Najsilniej utkw iła mi w pamięci s c e n a , gdzie F ran ­
ciszek w ogrodzie w ykraść chce swoją kochankę i prosi 
ją  do siebie na objad, a ona Bóg wie dla czego, wyrywa 
m u z pochwy puginał i krzyczy, o ile pam ię tam : ŻJedz 
sam , albo cię przebiję!* W szyscy widzowie potracili 
głowy... przerażenie i zgroza tam ow ały oddech. Żeby F ran­
ciszek nie był uciekł w krzaki, byłaby go pew nie przebiła!

0  kobiety! — O Tekluniu z m ęzkim  charakterem !
Szczególnie dobrze w ydał się tu  sam  pan  D yrektor 

w roli F ran c iszk a : mały, gruby, pękaty, ze wzbu­
rzonym  rudym  w ło se m , z tabaką w n o s ie , w pantof­
lach i kutasow ym  fezie, w końcu z olbrzymim puginałem  
za pasem. Starszny był to w idok , gdy ciągnął za włosy 
swoją D u lcyneę , panią dyrektorow ą suchą , d łu g ą , jas- 
n okosc is tą , i wyższą od m ego o półtora głowy. —  P a­
trząc na suflera cedził słowo po słow ie, zapew ne dla tem  
silniejszego nacisku.

Podobnież i ja  chciałem  przerazić pannę Barbarę... 
chciałem  powolnem i słowy wygasić w niej wszelkie w spo­
m nienie nienaw istnego W ichrowicza.

W ysunąłem  więc praw ą nogę naprzód, lew a skur­
czyłem jak  ongi na scenie pan dyrektor, praw ą rękę 
wsadziłem do kieszeni u  pantalonów, a lew a wyciągnąłem  
jak s tru n ę , głow ę pochyliłem  w ty ł, a brzuch wypiąłem  
naprzód , i zacząłem  dobitnie i przejm ującym  głosem :

—  Panno B arbaro! (C. d. n.)

•  Pan Rycharski napisał Literaturg Polskę w  dwóch tom ach; tym­
czasem krytyk* dow iodła, że dzieło to jest prostym tylko zlepkiem ustg- 
pów  z najrozmaitszych k siężek , często zupełnie bez sensu zestawionych  
ze sobę.

O, ta d z i k a  l i t e r a t u r a ! . . .
Jak przewidywaliśmy, „Przyjaciel Ludu“ jest nieodrodnym synem  

„Przyjaciela Dom owego ,8 g d y ż , jak tamten , niemal w  całości jest przedru­
kiem rozmaitych kalendarzów.

Że podobne p a s o ż y t y  piśmienne sę cierpianemi w  społeczeństwie —  
smutnie to świadczy o nas !

Gdy nie mamy odnośnego paragrafu, któryby surowo karał podob­
nego rodzaju spekulacje, obliczone na dobrę wiarę czytelników —  to ma­
m y prawo żądać od pana w ydaw cy, by wyrażał pod każdym artykułem  
sw ego pisma: zkąd jest przedrukowanym?
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Od pism u w ym agam y by jak ąś korzyść przynosiło  o g ó ł o w i -  „P rzyjaciele 
zaś , zapełn ian i p rz e d ru k a m i, dają m oże lek k i chleb panu w ydaw cy . . 
Potęp iam y k u k u łk ę , k tó ra  z cudzego gniazda k o rz y s ta , potępiam y w yro  
b n ik a , gdy za p ieniądze daje nam  zły w yrób -  nie w aham y się potępić 
i  w ydaw nictw a „Przyjaciela  L udu ,“ k tó ry  raczej je s t n i e p r  z y j a  c i  e- 
ł e m jego, bo żyw ot swój. czerpie z niepraw ego ź ró d ła . D osc obojętnego 
p rzypatryw an ia  sie fry m ark o m ! A lbo pracujm y dla dobra lite ra tu ry , sta­
rajm y się o j e j  w z ro s t, albo, gdy sił potem u nie m am y... m e żyjmy cudzy

k o sz te m ! .
" * R ząd zatw ierdził s ta tu ta  T ow arzystw a literackiego w e L w o w ie ,

k tó re  też niebaw em  ukonsty tuuje się
* P  T epa pracuje nad  po rtre tem  zm arłego G rottgera, a p. Filippi 

n ad  popiersiem  K. Szajnochy, podług m aski pośm iertnej, zdjętej nazaju trz  

po zgonie.
* P .  H enryk  Szm it przygotow uje do druku cztero tom ow ą monografię. 

„P an o w an ie  S tan isław a A ugustą.
* P . A lojzy  Szem bera, profesor lite ra tu ry  czeskiej na  uniw ersytecie 

w iedeńskim  w ydał w  W iedn iu  w  drukarn i M ehitarzystów , uczone dzieło 
o S łow ianach zachodnich w  czasach przedchrześc ijańskich  pod ty tu łem

„Z apadni S lavene w  praveku ."
* k u to rk a  Złotego runa  napisała now ą koinedję p. t . M ammy synek.

* Czesi z w ielu w zględów  m ogą nam  posłużyć za dobry  p rzyk ład  do 
naśladow ania . P rzypatrzm y się ich życiu niem al pod każdym  w zględem  , 
a  p rzekonam y się ja k  w iele jeszcze zostaje do życzen ia , byśm y mieli to u 
s ie b ie , co m ają nasi bracia ... Że tu  uw agę zw rócim y n a  w ydaw nictw o 
pism  ilustrow anych. W  P rad ze  w ychodzi czeskie pismo „K w iaty" ty g o ­
dniow o w w ielkim  form acie, na papierze w elin o w y m , z d rzew orytam i me 
ustępującym i zagranicznym  -  za roczną cenę 7 z łr . 20 c t.l Gdybyśmy 
chcieli podobne pismo w ydaw ać w  G a lic ji , roczna jego cena m e m ołgaby 
być niższą ja k  15 z łr . i to jeszcze w tedy, gdyby m iało tak ą  liczbę p renu­
m era to ró w , ile ich  m ają razem  w zięte  w szystk ie pism a literack ie  lw ow skie

* N iedaw no rozsta ł się z św iatem  po długich cierpieniach poeta  nie 
m iecki J u l j u s z  M  o s e u. N azw isko jego  m ało u  nas znane zasługuje na  
sym patyczne w spom nienie w  sercu każdego P o lak a . J e s t  on tw órcą w ielu 
p ieśni, z k tó rych  tchnie żyw e przejęcie się sp raw ą naszego narodu . M iędzy 
innem i u tw oram i jego  w  tym  rodzaju  w spom niem y tu ty lko  p ieśń  : „Bel 
W arsch au  schw uren T ausend  au f den K nieen." W ie lk ą  część w spółudziału  
i przychylności w  przyjęciu  jak iego  doznali b rac ia  nasi n a  tu łactw ie w 
N iem czec h , zaw dzięczam y gorącym  pieśniom  tego poety . B eletrystyczny 
n iem iecki dziennik „G arten laube" pośw ięca m u w spom nienie pośm iertne 
um ieszcza ry c in ę , n a  k tórej w izerunek  zm arłego o taczają w iarusy  polscy 

z sz tandaram i i innem i godłami
* Rozgłośny je s t  obecnie w  P aryżu  proces m argrab i de M aubreuil. 

C złow iek  ten był ajentem , em isarjuszem  i sz ty le tn ik iem  R estauracji g ło­
sił w tedy, że się podjął uw olnić F ran c ją  od N apoleona, a kon ten tow ał się 

-tem, że w  bulońskim  lasku uchodzącą k ró lo w ę w estfalską uw olnił od cięż­
kiego bagażu zaw ierającego kosztow ności za 8LOOO f r . ; dziś starzec po ­
w ażny  pob iera 2500 fr. pensji z ka le ty  cesarskiej. P rzechodził różne k o ­
leje On to w  roku  1814 krzyż  legii honorow ej p rzyw iązał koniow i do 
ogona i w łóczył go po b ło c ie , przysięgał że nigdy B onaparte  francuzkiej 
się nie tknie  ziem i, i zak ład a ł pow róz n a sz y ję  posągu N apoleona na placu 
V endom e chcąc go zrzucić, P o tem  po różnych przygodach, n aw et za zło­
dziejstw o był skazany, a  r . 1827 w  S t. D enis T a ley ran d o w i, m inistrow i, 
w spółzaw odnikow i i w spólnikow i sw em u publicznie tak i w yciął po liczek , 
że stary dyplom ata pierw szy raz z nóg ścięty run ą ł n a  ziem ię, ad eza w u jąc  
policzek zaw o ła ł: „Co za pięść!" Spraw ca tego w szystkiego a  może i gor 
szych rzeczy r . 1855 w  biografii D ido ta  już  pogrzebany, żyje do tąd  na  
przedm ieściu  St. H onore i na  puchach m ilionów  k tó re  m u w 83 ro k u  za ­
ślubiona w niosła m ałżonka, pod nazw ą M adam e L abruyere  g łośna K atarzyna 
Schum acher, córka ubogiego dorożkarza. Rodzice je j oboje sta rzy  i chorzy 
żyją w  osta tn iej nędzy, i zanieśli na  córkę i zięcia te raz  skargę o p e n s ją , 
bo córka w yrodna, z m ilionowej fo rtuny  podejrzanego w  praw dzie  pocho­
dzenia, grosza im dać nie chce na  utrzym anie.

‘  W  Ż ytom ierzu nak ładem  B udkiew icza w yszły „Śpiew y i dum ki" 
na  fo rte p ia n , pisane do słów  G r o z y ,  P o l a ,  M i c k i e w i c z a  przez 
p. B orozdina. Czy m oskala ? . .  B yłby to dow ód n ie lada  odw agi dobierać 
w  tym  czasie russkiem u m uzykę do u tw orów  polskich ! K om pozytor z w ielką 
ła tw ością  m ógłby się znaleść nad A m u rem , jeże li n ie w  N erczynsku.

* P ro p aganda m oskiew ska coraz to szersze rozm iary  p rzyb iera  po­
m iędzy S łow akam i. T a k , red ak to r „P estbudinskich  w iadom ości" zam ierza 
w vdaw ae m iesięczne pism o dla ludu  p. t. „S łow ak ," k tó rego  cena roczna 
będzie w ynosić s z e ś ć d z i e s i ą t  (!) krajcarów . T a  n ieprak tykow am e 

nizka  cena daje w iele do m yślenia.

P . H . R ich ter, w ydaw ca „S trzechy" zam ierza przystąpić do w yda­
w ania B i b l i o t e k i  n a r o d o w e j  obejm ującej dzieła  najznakom itszych 
naszych p isarzy . P y tan ie : czy będzie to w ydaw nictw o rzeczyw iste , czy tez 
spekulacja k sięgarska?  o czem przekona nas samo w ydaw nictw o.

■ Ze sk ładek  dobrow olnych ma być w zniesionym  w  O ksfordzie pom ­

n ik  d la  A dam a Sm itha.

* N ow y dziennik  a rty sty czn o -lite rack i, p. t. „L’ A m i des A r t s , 
zaczął z N ow ym  rokiem  wychodzić w  P ary żu  pod red ak c ją  pp. B r o n i s ł a ­
w a  W o ł o w s k i e g o  i H e n r y k a  M a r e t .  Zajm uje się li te ra tu rą , 
sztukam i pięknem i i t. d. D ziennik ten  m a stałego korespondenta we 
L w ow ie. W iele  znakom itości dziennikarskich  P a ry ża  przyjm uje udział w  

w ydaw nictw ie.
* T e a tr  serbski w N ow ym  Sadzie o trzym ał roczną subw encję

w  kwQcie 15.000 z łr .
* W e F rancji um arł znany pejzażysta T eodor Rousseau. Pochow ać 

się kazał w lasku F o n ten eb leau , w  m iejscu k tó re , bardzo lubił za życia.

* W  Solnogrodzie postaw iono pom nik d la  Szillera.

* O kolice G angesu naw iedzane byw ają niekiedy ta k  strasznym  w ich­
r e m , a  w łaściw ie trąb ą  p o w ie trzn ą , że ja k  w  ro k u  1864 w  październ iku 
okrę ty  z po rtu  K alku ty  rzucone zostały  w  m iasto, i tysiące dom ow , a 
więcej jeszcze ludzi zginęło. Z nów  w  nocy 1. listopada z. r .  tak a  burza 
naw iedziła  K alku tę  i okolicę dolnego Gangesu. Z niw eczyła zbiory ry z u , 
w yw róciła  około 30.000 chat i w iele  dom ów m uro w an y ch , a  około tysiąca 
ludzi zginęło zabitych i zatopionych. S ta tk ó w  zginęło około 600, a naw et 
k ilk a  w ielk ich  okrętów . W  porcie w ielkie szkody zrządziła  b u rza  przez 

zniszczenie grobel.

* W e F rancji w  departem encie F in iste rre  zachow ała się dziw nie p rak ­
tyczna m o d a , k tó rą  n ie zaszkodziłoby w yprow adzić na  w idow nię szerszą. 
Tam eczne dziew częta noszą u  sukni zło te  i srebrne  taśm y, oznaczające 
summy ich posagu: taśm a z ło ta  oznacza 1000, a sreb rn a  100 franków  po­
sagu. W  sku tek  takiej o tw artości nie byw a tam  zaw odu po ś lu b ie , bo 

każden w idzi co b ierze.
* W  W iedniu  przygotow ują się n a  zjazd w szystk ich  niem ieckich 1 o- 

w arzy stw  strzeleckich , k tó ry  się odbyć m a w  m aju ro k u  bieżącego. Zjazd 
ten  będzie d em o n s trac ją , k tó rą  auetrjaccy niem ey zam ierzają udow odnić 

w spólność sw oją z niem eam i Rzeszy.

* ( T e a t r ) .  W e środę dnia 29. z. ni., na  dochód p. S z y m a  ń- 
s k i e  g o  przedstaw iono  po raz  pierw szy kom edję w  pięciu aktach  p. W i­
to ld a  ^B orkow skiego p . t. Stosunki rodzim e. U tw ór p . B . n ie odznacza 
się n iczem , i na  repertoarzu  utrzym ać się n ie  zdoła.

G ra artystów  b y ła  staranną.

K o r e s p o n d e n c ja  R e d a k c j i .
W  P ani « . . .  w  P r z e m y ś l a n a c h .  O m yłka , za m ias t do P rze m y śla n , posłano 

nUnT P . °  11.°:'“  B aPiry?o r w Ziem y i)z ięk i. Prosim y o do trzym an ie  o b ie tn icy .

D odatek: D o Nr. 13. „Chychotka;" do 14. 
z opisem."
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N a stepie (c . d .). — Po śmierci (c . d .) . —  Pierwsza miłość korrepetytora (c. d.)
Rozmaitości. —  Korespondencja Rednhcj

Druk Kornela Pillera.
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